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STRAŻNICA h a r c e r s k a
ROK III WRZESIEŃ — GRUDZIEŃ 1931 NR. 7— 10

H y m n  b o j o w y .
Hej, Orle Biały, pierzchły dziejów mroki,
Leć dziś wspaniały hen na lot wysoki —
Nad poła chwały, nad niebios obłoki,
Ponad świat cały — wielki i szeroki.

Hej. Orle Biały, ongi tak zraniony,
Zbyt dłago brzmiały pogi zebowe dzwony, 
Rozpocznę szły i żałosne tony,
Wiedź nas na śmiały czyn nieustraszony!

Hej, na bój, na bój! Gdzie wolności zorza!
Hej, na bój, na bój! Za Polski brzeg moi za!
Za Polską wolną od tyrańskwh tronów,
Za Polską dawną Piastów, Jagiellonów!

Hej, na bój, na bój! Taka wola Boża!
Hej na bój, na bój! Za Gdańsk i brzeg morza! 
Za ziemią catą, tą rodzuną naszą,
Za wolność wszystkich, za Naszą i Waszą!

J. 1. Paderewski,

J e s t to  kom pozycje znakom itego a rty s ty  i p a tr jo ty  polskiego. W  na­
tchnionym  zapale — przeję ty  myślę; o tw orzącej się Polskiej Arm ii we 
F rancji — stw orzył Paderew ski dzieło m uzyczne, k tóre n igdy  nie zginie. 
H ym n ten odśpiewany' zosta ł po raz p ierw szy przez ,:,Ghór Filaretów*1 
w  Chicago, podczas u roczystości setnej rocznicy śmierci T. K ościuszki 
i w ręczenia Komisji W ojskow ej przez Poili i am erykańsk ie  sz tandaru  pierw ­
szego pu łku  A rm ji Polskiej we F rancji.

(„H arce11 — pismo -------  K iiów  1919, nr. 1-2).



Dr. Ignacy Rozielewski.

Harcerze a Żydzi.
W ypadki, które się rozegrały niedawno we wszystkich 

Uniwersytetach polskich, przestały hyc wewnętrzne - uniwersy- 
teckifemi sprawami, odkąd przeszły w ulice miast, a zakończyły 
się w aresztach policyjnych i na cmentarzu wileńskim, gdzie 
grób ś, p, Wacławskiego stał się symbolem ucisku i bezprawia 
jakich ży dzi dopuszczają się względem zbyt liberalnie i dobrot­
liwie (aby nie rzec: zbyt niemądrze i niedołężnie) nastrojonych 
gospoda“zy kraju.

Wypadaj te poruszyły nareszcie żywszą część Polaków: 
poruszyły młodzież; Liga Zielonej Wstążki obejmuje coraz 
większą ilość członków; zaczął się konieczny dla przyszłość"' Pol­
ski, a tak zaniedbany bojkot ekonomiczny i towarzyski Żydów, 
nie może więc harcerstwo nic zaiąć stanowiska wcbec tej wro 
giej Polsce, mimo że tak dawno w Polsce osiadłej i tyloma przy­
wilejami oDsypanej ludności naszego kraju.

Wskazówką dla nas musi być dobro ogólno - narodowe i pra­
wo harcerskie.

Pierwsze (dobro narodowe), nakłada na nas obowiązek 
obrony przeciw żydom, ponieważ zadeklarowali się (gdyby na­
wet dalej w przeszłość nje sięgać) od wielkie wojny, jako zde­
cydowani wrogowie Pols) _, nawet z bionią w ręka występujący 
obok Rusinów we Lwowa i Bolszewików w Wilnie (żeby innych 
przykładów nie dawać) przeciw wojsku polskiemu; drugie (pra­
we harcersk-c), mów .ąc o braterstwie harcersk iem, ma na myśli, 
jak to starałem się już wyjaśnić*), w pierwszym -rzędzie bra­
terstwo między skautami czy harcerzami jednego narodu, po­
budzając ich do dbałości o narodowe i państwowe zabezpiecze­
nie i rozwój swego kraju, a w rozleglejszem ujęciu—starać się 
w granicach organizacii baden - powellowskiej, łączącej skau­
tów wszystkich narodów, dać możność zapoznan a się skautom 
z różnych społeczeństw i przez to, oczywiście, nieco zmniejszyć 
tarcia między społeczeństwami i państwami.

ydów naraz;e mleży wogóle wykluczyć z tego braterstwa 
harcerskiego, pisałem w powyższym artykule, n z dlatego, że są 
semltami żydami, ale dlatego, że ich wyodrębnienia religijne 
wytworzyły pomiędzy nimi a resztą ludzkości (sprawa żydow­
ska jest św atową, nie polslką, ani francuską, ani niemiecką)

*) „S trażnica H arcerska11, rok  3. nr. 4: ..B raterstw o skautów  całego 
św iata".
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przepaść, którą zasypać i przebyć mogą tyiko^ zyuzi, odrzu­
ciwszy z fanatyzmem wyznawane przekonanie, że oni- sa 
ludźmi, a reszta, goje, to nie ludzie, mimo zewnętrznych 
form człowieka. Ta śmieszna z pozoru koncepcja absolutnie 
ośmieszająca jej głosicieli w oczach tych, co s>ę z tą sprawą nie 
zetknęli wydalę niestety, praktyczny o woc w postać- p< Jwójnej 
moralności żydowskiej, innej wobec żydów, * innej woibec go­
jów, nie-żydów. W stosunku do żydów obowiązuje żyda pełna 
odpowiedzialność moralna, ujęta w znanym dekalogu, ale nie 
obowiązuje ich dekalog w stosunku do nie-żydów Źródłem tego 
rozróżnienia jest owo wyżej przytoczone przekonanie, że nie 
żydzi nie są ludźmi, lącz"v się to ściśle z reńgijnem pojęciem ży­
dów o jednym Bogu, oczywiście, jednym dla żydowskiego ple­
mienia Ci więc tylko są braćmi, których ten Jeden Bóg ma w 
opiece, ale jest to Bug wyłączny żydów; nie-żydzi -mogą mieć 
swoje bogi, ale Bóg żydowski wyłącza ich od obcowania, od 
praw jednakich z żydami. Dlatego w obliczu tego Jednego Bo­
ga tylko żydzi są jego dziećmi, ludźmi, reszta to rodzaj zwie­
rząt, a że świat przeznaczony jest dla ludzi, w.ęc tylko żydzi 
mają do wszystkiego na świeoie prawo, i dążąc do opanowania, 
starają ś ę niejako tylko odebrać to, co się im pi awnie, z boskie­
go vryroku odwiecznie należy.

Ter obłęd byłby śmieszny gdyby nie pi owadz.il do fatal­
nych wyników w polityce. Podwójna bowiem moralność pozwa­
la żydom bić chrześcijan ni a wiedzących o tem, niestety na każ­
dym K ro k u  i dopóki żydzi nie staną na gruncie tc samej moral­
ności dla oocych, co dla siebie, nie może i  nie pow urno być mo­
wy o zbliżeniu między nimi a otoczeniem, choćby tylko w imię 
dobrze zrozum.-anego interesu własnego. Nas zresztą obowią­
zują i wcbec nich (bo my ich uważamy za ludzi, wyznając wia­
rę nietyLto w Jednego, ale i w Jedynego Boga, Jedynego dla 
wszystkich udzil nas obowiązuje wubec nich sprawiedliwość 
i miłość chrześcijańska, ale ze względu na ich podwójną etykę, 
w ich i naszym '"le ies , 2 równie, jest konieczna i podwójna 
czui ność.

Szczególnie w organizacji ideowej i wychowawczej dbać 
musimy o to, aby obca naszej relig i, kulturze, rasie, duchowości, 
— żydowskość nie paczyła pierwiastków rodzimych. Tego chce­
my I dlatego tak być musi! ; dlatego dla żydów nie ma miejsca 
w harcerstwie polski im, — mogą pracować w skautingu ży­
dowskim; to jest konieczność i nieodzowność naszej przy 
szłości,

ożemy nawet przypuścić, aby zrobić przyjemiiość czu­
łym duszom w harcerstwie, że |est pewna ilość żydów i żydó­
wek, którzy chcą być Polakami, t. zn, chcą przejąć się polsko­



ścią, wdrożyć się przyna ,m ej ao myślenia polskiego, skoro 
o odczuwaniu polskiem tak trudno jest m fc ń , bo na to poko­
lenia się składać muszą. Niechby ta niewielka ilość była „so- 
bie“ w harcerstwie, ale jeden warunek nieodzowny, że ci hos- 
pitanci, i te hospitan+ki polskości z pokoleń judejskich — nie 
będą się pcheł' do kierowania ruchem polskim, ruchem ideowym 
wypływającym z najistotniejszych głębin rasy, religji, wieków 
pracy i wysi :ków zbiorowych jednostkowych. Niech będą po­
korni, jak przystało początkującym! Niech sobie przypomną, że 
ich ojcowi, pogan, przyjmujących judaizm, dopuszczali tylko 
do zewnętrznych części świątyni, a za przeniknięcie do miejsc 
niedozwolonych, kamienowano.

Niestety, żywioły żydowskie w harcerstwie wypychają się 
na czoło do kierownictwa! Uważamy to za bardzo niebezpieczne 
dla ruchu polskiego, Przytaczamy tu anegdotę (podobno był ta­
ki fakt!) o owej liberalne drużynowej, która mając jedną zy< 
dóweczkę w zastęp:e wakacyjnym, n 'e odmawiała z resztą chrze­
ścijanek modlitw porannych i wieczornych, bo modlitwy chrześci­
jańskie mogłyby dotknąć ową żydówkę!

Pomkiąwszy prawdziwość ar.egaoty, sens jej jest bardzo 
głęboki i słusznie podkreśla destrukcyjny charakter same* obec­
ność5 żydów w pracy ideowej polskiej. Odczuła to młodzież har­
cerska z przed lat 20-tu, gdy w drugim roku pracy skautowej 
spostrzegliśmy w komendzie Lwowskiej z niemałem zdziwię 
niem, że drużyny usuwają wszystkich żydów ze swoich szere­
gów, — było to jednoczesne nieomal i żywiołowe, — wedle in­
formacji, jakie zbierałem, jako wizytator drużyn, na młodzież 
wówczas nikt w tym kierunku nie wpiynął i poprostu, przyj ąw- 
szy żydów do drużyn entuzjastycznie gdy ruch sie rozpoczął, po 
roku $fń; po przyjrzeniu się im bliżej młodzież powszechr:e ich 
usunęła, be*, awantur, bez krzywd, cicho ale stanowczo usunęła 
rr-h wszystkich, było to w 1 912 roku, w całym zaborze austrjac- 
l:im; żyją, oczywiśc jeszcze uczestnicy tego zdrowego odru­
chu; powinni w*ęc B brać w tej sprawie głos i wyjaśnić pobudki 
tego postępował a. Dla nas jest to bardzo pouczające.

Do czego nas obowiązuje obecny ruch, źle nazwany anty- 
emickim, skoro jest to .ylko ruch obronny polski0 Najpierw 

ao zielonej wstążeczki, jako symbolu popierania własnego han­
dlu i drogi jedynej wywa rcia powszecłmego nacisku na emigrację 
żydo) ską — odruchy uczuciowe bowiem, jakiemi jedynie nie- 
az s ę posługujemy, służą prawie bez wyjątku nie nam, ale ży­

dom, którzy w grincie rzeczy są radzi rożnym głośnym hecom; 
poznać zaś żydowską Kwestję można tylko z szeregu dzieł 
i z obserwacu żydów, do czego w życiu naszem sposobności nie 
brak.
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Wśród dzieł wynreniłbym: 1) Piotra Grzegorczyka: Język  
żydowski, Samouczek dla Polaków, wyd. Książnicy Polskiej, 
Lwów 1924, Jest to (podręcznik do mau* żargonu, konieczny ula 
każdego, kto z pierwszej iręki chce poznać sp.awę żydowską.
2) Tadeusz Zieliński: Hellenizm a jua\ izm, W arszawa 1927. 
Autor, profesor Uniwersytetu Warszawskiego, znakomity ba­
dacz naukowy nie jest antysemitą, ,ak sam zaznacza, dlatego 
jego dzieło, pozwalające poznać żydowstwo w jego rozwoju 
dziejowym, jest nieodzowne dla każdego. Jest to znakomuy pod 
każdym względem, objektywny i dlatego bardzo ciekawy trak ­
tat, szczególnie2 dlatego pouczający, że autor zestawia dusz**' 
żydowską z  duszą gicoką. Rzecz, od której należy fcaęząć. 3) A n ­
drzej Niemojewski: Dusza Żydowska w świetle Talmudu, 
Warszawa, 1921, wyd, II, Autor, wielki chwalca żydowstwa do 
czasu, póki najpierw z obserwacji, a później ze źródeł piśmien­
niczych ich nie poznał; dlatego tem ciekawsze są jego uwagi; — 
dzieło apaite na gruntownej znajomości Talmudu. 4) 1'eodor 
Jeske-Choiński: Historja Źyaów w Polsce, Warszawa 1919;
5) Ksiądz Józef Kruszyński: Żydzi i kwest ja żydowska,
Włocławek 1920; Rola światowa żydowstwa, Włocławek 1923; 
Żargon Źyaowski, Włocławek 1921; Stanisław Staszic a kwest ja 
żydowska, Lublin, 1926. Antysemityzm, antyjudaizm, antygo- 
nizm. Włocławek, 1924. Autor obecnie rektor Uniwersytetu Lu­
belskiego, daje znakomite rozprawy, nieodzowne dla zoriento­
wania się w tej sprawie 6) Aaolf Nowaczyński: Mocarstwo anoni­
mowe, Warszawa, 1923. Autor dał wyciągi z dzieł samych ży­
dów: dokumenty do ostatnich czasów. 7) Stecka M.: Żydzi
w Polsce. Cenna praca, 81 Henryk Głass. Zamach bolszewiz- 
mu na młoazież. Dokumenty Płock 1927. Autor, wydawca i re ­
daktor: „Walki z Bolszewizmem" daje nieocenione materiały 
do poznania roli żydów w rewolucji jaka i dla Polski jest w p la­
nach żydowstwa. 9) Chołoniewski A.: My, Żydzi i Kon­
gres, Kraków, 1919; 11) Dr. Karol Rosłuński: Polonji w A m e­
ryce z żydami sprawa w dobie odnowy państwa polskiego, W ar­
szawa, 1925; 12) T. Mścisławski: Wojsko polskie a żydzi; 13) 
Teofil Gemonuwicz: Żydowska polityka narodowa, W arsza­
wa 1919; 14) Ign. Mieczysław V ójcicki: Polska a państwo ży ­
dowskie, Lwów 1919; 15) Tadeusz Koniński: Sprawa mniej­
szości, Warszawa, 1927; 16) Stanisław Kozicki: Sprawa gra­
nic Polski na Konferencji ,l,c ojowej w Paryżu, Warszawa, 1921; 
17) Teodor Jeske-Choiński: Żyd w powieści polskiej, W ar­
szawa 1914; 18) F. Eger: Masoni i Żydzi we wspólnej ptacy 

Varszawa, 1908; dzieło informacyjne wielkiej wartości, 19) Mię­
dzynarodowy Zyd, działalność Żydów w Stanach Zjednoczonych. 
Żydzi a Polska, Poznań 1923. Jest to przedruk z se ji artykułów, 
drukowanych w piśmie amerykanskiem: „The Deartorn Indeper -



dent", wydawanem przez Forda, który w latach 1920 — 21 wie­
le zrobił dla wy świetlenia kwestj i zy dowskoej. 20) Wilhelm Mei- 
ster: Księga Win Judy, Warszawa 1922 Rzecz o rob żydów 
w Niemczech; 21) Jerzy Betault: Kwestja żydowska, W arsza­
wa 1923. 22) Chrzanowska L. S.: Sprawa światowa. Żydzi, Pol­
ska, Ludzkość, Poznań, 1923. 23) Kropidło M.: Talmud o chrze­
ścijanach, Kielce, 1925 24) Jonas S.: Juaea wo]U]ąca. 25) Ju- 
stus: Zwierciadło żydowskie, Cieszyn 1925. 26) Kutrzeba S.: 
Sprawa żydowska w Polsce, Lwów. 27) Protokóły Mędrców 
SyjGnu, Kraków, 1925 i. Zawierają pian podboju świata przez 
żydów.

Lista powyższa nie wyczerpała tego, co należy o żydach 
wiedzieć, ale pozwoli zorientować się w tej sprawie i wprowa­
dzić należycie dc wiedzy c żydach, a powtarzamy, trzeba od 
wiedzy zacząć, na wiedzy oprzeć umiejętny plan otrony Polski, 
a bardzo to trudna obro la! aedzą rozporządzać we wszelkich 
kwestjach, gdzie o żydach mowa, bo tylko wiedzą obronimy 
się! Ta wiedza to ;est powszechny obowiązek harcerski.

8b

M y ś l i .

Oawaga jest cnotą, bez. której młodość nie może się 
obejść; stracić ją, to znaczy zestarzeć się przedwcześnie. Le­
piej popełnić tysiąc błędów i doznać tysiąca porażek, niż uciec 
z pola bitwy.

Henryk Van Dyke.

Gdzie niema odwagi, tam niema prawdy, a gdzie niema 
prawdy, tam żadna inna cnota zjawić się nie może.

Scott.

Więcej niż wszystkie tytuły, godnem zazdrość jest miano 
zacnego człowieka.

A. Lincoln.
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Zofja Grzymalowska.

Na marg nesie ednego filmu.
Niedawno na srebrn oh ekranach stolicy, a obecnie na oro- 

wincji wyświetlany jest film p. t. „Dziesięciu z  Pawiaka". Do­
skonała ■grać artystów, żywość akcji, osnutej na praw ­
dziwym zdarzeniu z niecic.wnei naszej przeszło! ci, a wreszcie 
cułośc dramatu o wysa1 em napięciu uczucia patrjotycznego, 
ściąga umy widzów '-ęcej nawet, bo zauważyć wśród nich
mcżna znak’ żywego Zainteresowania przebiegiem akcji i lo­
sami bohaterów i odczuć tę spójnię sympatji łączącą salę 
z earanem. czyli z tem co się na nim dzieje. Jak  .o pogodzie 
z licznecm 5łosa:ri krytyki, która nie neguje wartości auty­
stycznie obi azu, lecz niemniej nawołuje do zerwania wreszcie 
z reminiscencjamc czasu niewoli i zaprzestania nieustannej glo- 
ryiiŁacji cierpienia; nie na miejscu obecnie, ^dy mamy już wol- 
rość i niepodległość uzysteaną. Każdy okres życia narodu prze­
żywać winien swoje aktt dne prądy ;i nastroje, więc i dzisiu | 
nie n? z . y  schodzić pamięcią do ciemnic przeszłości, lecz prze­
ciwnie gl iryfikować tężyziię i radość życiu swobodnej pracy 
w wolnym kraju.

Nadmienić jeszcze należy, że przedstawienie omawianego 
fumu ■zbiega się równocześnie ze wznowieniem sztuki Hertza 
’.#ł°c*y ’a; , na ookrewnym temacie opartej i cieszącej się taż 
niekłamaną sympat;ą publiczności.

Kto więc ma rację: odzew ogółu, czy głosy krytyczne? 
mgadnienie zasadnicze drobne, lecz gdy go przenieść 

na grur trochę szerszy, to n ibiera odrazu zasadniczego znacze­
nia Czy bowiem należy zaniechać wszelkich nawrotów i wspo­
mnień z czasów na ;zej przeszłej martyrologji i joddać w tynf 

e u  j. ewne; rewizji przejawy owych dążeń w literaturze, pu- 
c ^styce i artyzmie, jako zbędne i przeszkadzające dc ze- 

ćroukowan a uwag’ głównej na radościach i troskach jedynie 
dnia dzisiejszego?

Przypon ?a m się w tem miejscu znana może legenda 
o królewiczu N mcyzie, który na pytanie dóbr? wróżki jakilego 
by d aru pragną, w dzień swego wstąpienia na tron — »dpowie- 
dział, że pragnie zaniku wspomnień i pamięci o wszystkiem 
ca by ta smutnem i goazkrsm w jego sieirocem dzieciństwie, to  
t;, 1ko bez tegc obciąż? jącego balastu może pełną piersią cieszyć 
się swoją w) -dzą i szczęściem. Prośba został' wypełniona. Tym­
czasem bardzo prędko król spostrzegł, że im więcej dni minio - 
nych tonęło w otchłani niepamięci, tem więcej tracił ja« gdy ■



by grunt pod nogam Zawisał łiterauiie w powietrzu we wszel­
kich swych poczynaniach, zamierzeniach, a nawet uczucirch, 
bo dzień każdy byt pewną improwizacją, a wątku do niej wkrót­
ce zabrakło. Czuł te tak nieszczęśliwy, że z pokorą błagał 
wróżkę o wrócenie mu pamięci dnia wczorajszego.

Jest w tej legendzie bezsprzeczni ziarnko prawdy. Te­
raźniejszość jest tak ściśle związana z przeszłością, że sztucz­
nie odriąc się nie da, nie ma bowiem żadnego ważnie jszego wy­
padku w życiu zarówno narodu, jak i jednostki, którego źródła, 
choćby na j mnie i szego nie można byłoby odszukać w składni­
kach przeszłości. Stąd też pochodź, owe motto historyczne. Kto 
chce budować przyszłość swego narodu, mus znać dobrze jego 
przeszłość. Ta wczorajsza niedawno — była smutna i gorzka, 
dlatego leż w sięganiu do je] odtwarzania musi być zachowany 
pewien umiar i nie o gloryfikowanie cierpienia chodzić powin­
no, tego cierp>er.a co mg ą łzawą przesłaniało patrzenie na 
uroki życia, ale tylko traktowanie go jako podłoża do czynów 
bohaterskich, a więc gloryfikowanie tego najwyższego napięcia 
emocjonalnych władz duszy, co się bohaterstwem zwie. Nie 
inaczej bowiem iak bohaterstwem nazwać musimy to porwanie 
s i ę  ówczesnej młodzieży do walki o szkolę polską, bohaterstwem 
pracę ofiarną nad budzeniem i utrwalaniem samowiedzy naro­
dowej. aż do aktów rozpaczy i buntu przeciw wrażej przemocy. 
A przykłady podobne mają swoje wychowawcze znaczenie

Mają i dzisiaj dla tei młodzieży, umisj licznej, co zna le­
piej i dokładna j życie i imiona asów sportowych , gwiazd fil­
mowych, niż nazw iska tych, których wysiłk' przyczyniły się 
w niemałej rrdirze do możliwości ujrzenia barw polskich na 
stadjonaoh międzynarodowych. I dla tej, liczniejszej zapewne, 
która zyv .Głowo garn-e się do nauk' i zaprawia do służby oby­
watelskiej, rozumie ąc świadomie, ozy podświadomie, ze utrwa­
lenie niepodległości wymaga równie c'">żkiej .i znojnej pracy, 
a tak samo n :oraz bohaterskiej, choć jawnej, jak dawniejsze 
konspiracyjne rozkuwanie kajdan niewoli. Jeżeli przychodzą 
na myśl zarzuty, to tylko odnośnie do wyboru tieści sztuki, a 
zwłaszcza obrazu, zwężonej do jednego przeważnie okresu i 
podkreślającą jedną najwięcej wprawdzie efektowną metodę 
działania i walki, zwróconą przytem frontem do jednego tylno 
przeciwnika. A metoda ta me była jedyną, a walka toczyła 
się we wszelkich dziedzinach poczynając od walki o każdą 
duszę polską i przeciw innym zaborcom, których srogie zakusy 
i dziś przedstawiają jeszcze niebezp:eczeństwo. A o ten. zapo­
minać nie należy.

N" ich się nie obruszają pacyfiści — od budzenia bowiem 
koniecznej czuiności, do niecenia nienawiści jest bardzo daleko.
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tak samo jak odległem i różnem jest szczere i gorące przywią­
zanie do rodzinnego kraju od drapieżnego, z.dborczegc nacjo­
nalizmu. A młodzież dzisiejsza, ezeii się uważa za spadko­
bierców, (a uważać się musi) 'amtych szkolnych bohaterów 
i tych, co w chwil każni z dławiącego gardła rzucali w twarz 
gnębiciclom ukochane imię Polski, :ako rozpaczliwy zew wie­
czystego buntu — to napewno rozunre, że tylko przy jej wytę­
żonej pracy nawewnąlrz, a czujności naze wnątrz Imię to sta­
nie się równoznacznikieir ładu, sprai/redliwości i szczęścia dla 
wolnych j "sgo synów.
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Aleksander Anik  — Nikończuk.

N a  N o w y  Rok.
Obfitość Łask na ziemię zlej 
W  tym NOW YM  ROKU, wszędzie,
Niechaj na ziemi będzie lżej,
A pch Radość ją oprzędzie...

I w złote skiby przeorz łan 
Dusz naszych, Wielki Panie,
I wyrwi) je z obłudy ścian,
Daj Prawdy królowanie!

1 w cudne myśli ubierz skroń 
Przejasnym Twym uplotem,
1 daj Pogody jasną toń 
I rozdzwoń wiary złotem...

1 w dobre czyny pizekuj moc,
I działań rozwiń pole...
Daj wieczny dzień! .. Zgaś wieczną noc!.., 

. , ‘ Daj rajską, jasną dolę!!
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Henryk Glass, Harem. Rzpiitej.

Podającym dłoń pomocy — c ze ś ć .
Cy wiecie że w Polsce jest zarejestrowanych bezrobot­

nych okcło 300.0001 A ilu jest niezarejastro w an/ch? Pobiera 
zasiłki państwowe około 100.000, a  więc zaledwie trzecia część. 
A inni? ilu jest właściwie innych?

7 rpewne zadawaliście sobie oodotne pytania. Suche cy­
fry statystyczne me j  mówią, trzeba im iię bliże: przyjrzeć. 
Gdy zważvmy, ; e * a owe mi zarejestrowan nni 300,000 kryją się 
pilew ażnie żywiciele rodzin, a więc całe rodziny odczuwające 
trlęsl ę bezrobocia? że ponadto setki tysięcy ludzi dotkniętych 

zt bo ciem nie podlega rejestracji, to mnożąc ogłaszane su- 
e dane <ti tys^yczne przeć 4-y otrzym am / miljon dwieście ty- 

s <cy  ludzi dotkrwętycl klęską bezrobocia, czyli liczbę bliską 
stanu faktycznego, jak twierdzą znawcy życia gospodarczego, 
n • ■ ®̂ r°bocK., akie sobie słowo, dla wielu nic n.e mówiące. 
Ileż jednak tragicznej treści kryje ono w sobie Wszak la nę­
dza, głód i chłód, rozpacz bezmierna, a często i droga do upo­
dlenia duszy i ciała.

1 owiek głodny i bezdomny — to człowiek zrozpaczony. 
Jeśl na czas nic wyciągnie s*ę dłoń braterskie' pomocy i miło­
ści chrześcijańskiej, to przyjdą do tych rzesz nędzarzy luazie 
przewrotni, fćnszywi prorocy, którzy ból ludzki i gorycz serc 
cierp ących obrócą przeciwko podstawom ładu społecznego i 
państwowego.

W liście pasterskim J. Em. ks. kardynała Rakowskiego 
znajdujemy proste i mocne stwierdzenie groźnej sytuacji1),

„Podmuch wichru •ewolucyjnego wieje po całej kuli ziem 
S ' T j a )esl dla Polsai nie bezpieczniejszy że idzie od 
są: ada ze Wscnodu, jd ;ie  już dokonał zniszczenia Jeśli teu 
vuat nic ma się zamienić w łunagan przewrotu społecznego, 
j C ezyu co r"chlej śpieszyć kojącym balsamem czynnej mi- 
orci bliźniego na szerokie i dojrzałe łany cierpienia i niedoli’1.

_ ,,Pobudką jea ia , : o > niesienia pomocy bliźnim nietyle ma
byc obawa przed ni: ‘bez-piccznemi przewrotami, ile przedewszyst­
kiem to  w z o i o ą ł e  u c z u c i e  m i ł o ś c i ,  k ’óre na widok 
,ludnych rzesz słuchających na pustyni słowa Bożego, wy do­

by i > z ust Chrystusa F ina krzyk współczucia: „Żal mi ludu 
b o n ie  mają, coby jedli". (Mat. 15. 32).

:’°  miło&iei'dz u chrześcijaiiskiem w Akcji Katolickiej11. W aoza-
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Czy harcerzom — tym now oczeanym rycerzom chrzojcijau- 
skim — słowa te mają być obce? Przenigdy! Wszak przyrzecze­
nie i prawo harcerskie nie są u nas pustym dźwiękiem, a naka­
zują n i e ś ć  c h ę t n ą  p o m o c  b l i ź n i m .

, W  niepewności, co w danej chwili wykonać, zapytuje 
harcerz samego siebie, c c  l e p s z e  d l a  i n n y c h ?  i to>, jajko 
swój obowiązek, wykonu'. (Prawo, p. 3).

Ale miłosierdzie chrześcijańskie oznacza m i ł o ś ć  z s e r ­
c a  p ł y n ą c ą ,  czyli nietylko pomoc materjalną, ale i  Duinoc 
moralną i prawdziwe współczucie. Tem właśnie różni się ono 
od fałszywego miłosierdzia wywodzącego się z egoizmu spo­
łecznego, lub od miłosierdzia zimnych ustaw państwowych, 
dbających o iołądky a nie troszczących się o dusze ludzkie. 
„Zwłaszcza przedstawiciele masonerji i socjalizmu — jak głosi 
cytowany list pasterski — chcieliby odsunąć ubogich od Chry­
stusa i Jego sług, odda jąc całą dzieazinę dobroczynności okre 
ślaną ściśle ustawami, w ręce państwa1’.

Pomoc państwowa jest me wątpliwie potrzebna, ale obięła 
ona, według danych Głównego Urzędu Statystycznego, zaledwie 
trzecią część zarejestrowanych bezrobotnych. Potrzeba powięk 
szenia * rozszerzenia tej pomocy przez akcję całego społeczeń­
stwa, akcję prowadzoną w myśl wskazań Chrystusa, z troską 
o ginące w mrokach dusze ludzkie I to nietylko potrzebna jest 
pomoc dorosłym, daleko w.ęks,ze spustoszenia szerzy głód 
wśród dzieci : młodzieży.

Histoija nasza daje bczne budujące przykłady czynnego 
miłosierdzia clirzeć; . jańskiego. Przytoczę jeden. Król Zygmunt 
III w czasie procesji w -roku 1595 nie wstydził się osobiście 
zbierać na tackę w świątyni jałmużnę na biednych. Czy w dzi­
siejszej Polsce możemy wskazać choć jednego dostojnika pań­
stwowego, któryby święcił takim przykładem?

Spytacie — jak harcerki i harcerze, harcmistizynie i harc­
mistrze, zastępy i drużyny mogą spełnić obowiązek, na­
kazany przez Chrystusa Pana i przez nasze prawo? Wiedźcie, 
że w każdej parafj: i w każdej djecezji jest oddział t-wa „Ca­
ritas , lub odcinał „Akcji Katolickiej”. Tam idźcie zgłosić swo­
je służby, a jako świąteczne i nowoi oczne życzenia składamy 

am: „obyście w tuj służbie nie byli na szarym końcu!”.



C głównych posiulatech wychowania 
narodowego.

Podług Lucjana Zarzeckiego.

Tam, gazie wychowanie odwołuje się do tworzącej sip oso­
bowości człowieka i narodu, nie można pominąć jednego momen­
tu ogromnej wagi. Tym momentem jest u.'ar a, jako najwyższy 
szczebel tego, co zowiemy przekonaniem.

Wobec tego zjawiska, które jest na j ważnej szem, wewnę.t“z- 
nem spoidłem osobowości człowieka, źródłem jego woli siebie 
świadomej i jego myśli, i linjd jego czynu, wychowanie musi za­
jąć zdecydowane stanowisko.

Gd czasów wczesnego średn iowiecza wychowanie takiego 
stanowiska nie zajmuje, rozpyla się w racjonab.stycznych formu­
łach, w luźnych hasłach i filozoficznych doktrynach, w meehani- 
zowaniu człowieka i upodobnieniu go do obiektu przyrody. 
A  tymczasem przyroda jest dziełem człow.eka poza oezpośred- 
niuścią czuć pierwotnych. Współtworzy on ją  z Bogiem . odkry­
wa w nie; mysi bożą. Inaczej nie ma ona dla niego sensu.

Weźmy każdego żywego człowieka na uwagę, weźmy każdy 
żywy organizm. Żyją oni tem, w co wierzą. Czyn e jest ozemi 
odrębnem, jest on ^awsze w całości przeżyć w całej strukturze 
psychofizycznej. Mówimy, że dane akcja płynie z rozumu inna 
z instynktu, z intuicji i t.p . Wszystko to są tylko sztuczne podzia­
ły. W każdej reakcji jest cały człowiek, jest ona mtegralnie złą­
czona z całością jego życia. Może w niej tego lub nnego elemen­
tu no. świadomej myśli, bri kov'?ć, tem nie mniej zaczątki tej 
myśli są nawet w naszych marzeniach sennych, Żyi bo uderzę, 
wderzę, bo żyję.

Tu znowu mamy przed sobą głęboki i trudny p. oblem. Jed ­
no jest w nim pewne, że żadnego ludzkiego czynu nie jesteśmy 
w możności sprowadzić do elementów wnioskowania, bo nawet 
w nai lepszym przypadku każdy ciąg logiczny odowcluje się do 
postulatów, które mcgą być o tyle ty Iwo cbc, jtne, o ile chodzi 
o sam proces rozumowania, a w rzeczywistości, w praktyce mu­
szą mieć wartość, którą im nadaje wiara, Nie może oyć celem 
wychowania kształcenie pojmującego człowieka, jakkolwiek ce­
cha pojmowania ma olbizymią doniosłość. Osobowość ludzka 
w określony sposób reagująca — oto, co należy brać na 
uwagę. A czyn mocny jest wyrazem całegc człowieka, całej jego 
struktury psychofizycznej, wyrazem .ego wiary.

Kto chce pielęgnować wiarę przez wychowanie, ten nu mo­
że ominąć relign. Wykluczenie jej poza nawics szkoły jest wry-
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nikiem nieporozumień. Rozum jest bezsilny, gay 'hodzi o na­
kreślenie całej drogi życia, rozum nie tworzy osobowości czło­
wieka, jest czynnikiem analizy, aiie zaś strukturalnej syntezy. 
Tak samo „oaństwc11, ,,ludzkość nie zastąpią żywego narodu 
Osobowość narodu jest strukturą duchową która s.ę buduje na 
tle wiary w wartości wyższych dóbr cywilizacji.

Gdy Niemiec mówił o Bogu niemieckim, należy tc aważać 
za prymitywnośc, nie można jednakże zaprzeczyć, że popcie
0 Bogu, jak<e znajdujemy w cywil zacji nasze;, a osobli wie w k a­
tolicyzmie, jest wyrazem wiary, bez kcórei osobowość narodu 
traci swą spójność strukturalną i swoją potencję rozwc jową. 
Rychło spada ona do odmiany przyrodniczo,, rozsypuje się na 
sumę cech, a związek między nią i (jednostką rozluźnia się i nik­
nie, oraz w całej grozie powstaje odwieczny problem stosunku 
jednostki do społeczności. Tę cechę po,ęcm narodu i jego oso­
bowości świetnie uwypuklał w niejednem miejscu swych pre- 
lekcyj paryskich Adam Micbewicz

Związek jednostki ze społecznością, związek osobowo 
ści jednostkowej z osobowością narodu ma charakter irracjonal­
nych nastawień duchowych, charakter przekonania, wiary. Gra 
w nim ogromną rolę uczuciowa sfera er łowicka, wyiosła z pier­
wotnych., z i istynktami związanych wzruszeń, sublimowana przez 
udział inteligencja i dobrą kulturę przyzwyczajeń, t. j. reakcy, 
stałych oraz splatanie się, zrastanie tych wzruszeń. Jednostka 
utożsamia swe interesy z interesami narodu i naodwrót nie przez 
rozumowało 2, nie przez udział Logosu, ak u starożytnych filo­
zofów greckich, lecz przez głębię przeż yć duchowych i nabytych 
automatyzmńw. Myśl liczy się z tym faktem, bo jest posłuszna 
nakazom głębszych nastawień duchowych i pracuje nad wzmoc­
nieniem i pogłębien iem ich w:ęzów. Ta pi aca prowadzi do tworze­
nia racj malnej narodowe,, polityk, racjonalnego 'gospodarstwa 
narodowego systemu wychowania, który tylko z tak nastawionej
1 pracą myśL oświecone; powstąć może duszy. Salus Reipublicat 
supi ema lex — nie est wyrzeczeniem samego rozum i, lecz prze- 
dewszystkiem głębi odczuwań społecznych, obywatelskiej kul­
tury, To też nie dziwimy się ludziom, którzy tych nastawień nie 
posiadają, że praca ich my l. jest tak często sprzeczna biologicz­
nie z interesami narodowej całości.

Automatyzm życia społecznego, bio technika spółżycia, wy­
twarzają te nastawienia, urabiają typ obywatela. Nie jest to jed ­
nakże praca świadoma i obliczalna. Stąd waga i znaczenie wy­
chowania, Ale to wychowanie musi to sobie postawić za cel, mu- 
i oprzeć się na wyraźnie sformułowanym postulacie. Sformu­

łowanie tego postulatu nie jest łatwe, musimy zastosować meto­
dę opisu, wyrazić go w kilku zdaniach.
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Tworzenie się osobowości człowieka wymaga kultury szer­
szej, niż wyłącznie intelektualna. Osobowość ta tworzy się i ro­
śnie w możliwej pełni środowiska narodowego i wszystkich po 
mniejszych jego kręgów. Związek je j z osobowością narodu 
wspiera się na zespole pozaracjonalnych pierwiastków. Wycho­
wanie winno dbać o właściwy rozwój i kulturę tych pier­
wiastków.

Szkoła, która nie ma poczucia obowiązku wpływania na 
ogólny kierunek dragi życiowej wychowanka, nie spełnia swego 
zadania. Dając ślepe narzędzie wiedzy, może przyczyn'ć się do 
lQzwo;u  techniki życia, nie służy do wzbogaceni; wzmożenia 
jego kręgosłupa moralnego. Szkoła bez gruntownej kultury hu­
manistycznej, nie jest szkolą. Realistyczne piądy w wychowa uu 
oddziaływać winny raczej na metodę szkoły, nie na jej ducho­
wą 'ieść. Te meiody są jednostronne, nie wprawiają w ruch ca 
łego człowieka z jego reakcjami czynnemi, myśleniem stanami 
uiczucicwemi i t. d., lecz tylko jedną jego stronę — intelektualną. 
Stącl reszta, którą w praktyce życia decydujące ma znaczenie, 
rośnie dziko. Ta reszta, to duchowy aspekt aktywności jedno 
stk i, to ie; wiara w życie, i ego sens i warte ść. To wieczne, hu­
manistyczne; pierwiastki, —• W prost ±0 eobl czalną masę błędów 
popełn im y w te dziedzinie.

Rozumiemy kultuię materjalistycznie, nie jako stającą się 
i żyjącą w jednostce potencję duchową, która dńeki  swemu spo­
łecznemu charakterowi oraz przynależności do człowieka wiecz­
nego jest nam wspólna. Szkoła musi się wyzwolić z tego pojmo­
wania, które głęboko przenika wszystkie niemal komórki jej 
organizmu. Zestawcie na globie zi iinskim wszystkie Hbljoteki, 
wszystkie pracownie, wszystkie cuda techniki, a usuńcie czło­
wieka. Zostanie tylko mater a, która się stanie tworem kultury, 
gdy dotknie s.ę jsj On, ten Duch ludzki, gdy przepoi ją subą 

narzędziem swem uczyni, emanacją, przedłużeniem organizmu. 
O+o zostaną nasze pola i lasy, nasze piask: rodzinne, nasze mia­
sta i -oski, groby przodków naszych, ale nie będzie w nich mi­
łości bez nas...

My z nich i oni z nas, my iedno jesteśmy w duchu, w twór­
czej jego, nieustającei pracy. Z tym dogmatem wspólnoty żyj e- 
my, z nim umieramy jako zjawa jednostkowa człowiecza. A w 
nim j est miłość i , rara, bo jedno bez drug:ego być nie może.

My Polacy, nasze pojęcie o obywatelu ugruntowujemy na 
miłości i wierzę. Przewija się to przez całą historję naszej my­
śli. Jest to cecha prasłowiańska. Tę nasza skłonność szkoła win­
na rozumieć i na niej budować wyższe piętra kultury obywatel­
skiej, która jest jednocześnie ' .ulturą osobowości człowieka.



Tadeusz Sopoćko, Bruksela.

Katolickie organizacje skautow e 
Francji i Belgji*.

„Bader. - Poweil Belgian Scouts, Federation des Scouts 
Calholiąues ' utworzono 24 listopada 1929 r. W  jej skład weszły 
oddziały skautów powstałe na terenie Akcj. Katolickiej Młodzie- 
:y Bc;J Jijskiej. Federacja łącznie z „Vlaamsch V er bona der 

Kathoucke Scoul , analogiczną organizacją flamandzką, tworzy 
,,B. P. Belgian Scouts, Association du Scoutisme Catholiaue Bel- 
ge“-

ederacja ma za cel kształcenie młodzieży belgijskiej poa 
względem indywidualnym, społecznym, religijnym i patrjotycz- 
nym, system, m Baden-Poiwella. Jak na j kategoryczniej określona 
jest jej apolityczność, zabrani., się tak kierownik oni, jak i skau­
tom bywania w mudurach na jakichkolwiek zebraniach p o i (tycz- 
nycL i propaganda, i dyskusje politycme są zabronione r>a zeb ra- 
liach i w obozach, skautom nie wolno interwenjować w żadnych 

konfliktach społecznych i politycznych, za wyjątkiem W y p a d k ó w , 
kiecy władze publiczne, albo kicrownmy Federacji wezwą ich do 
spełnienia ODowiązk.ów dla dobra ogólnego.

Zasady, p/zyrz eczenin, dewiza (hasło) i prawo, prócz od­
miennych dwóch punktów, jait u Scouts de France, W przyrzecze­
niu dodano jedynie siużbę królowi. Punkt 1 prawa brzmi: sk. 
jest 'ojalny we WozystL.em i za punkt honoru uważa zasługiwać 
zawsze na raufaaiie; p. 2 piawa: sk wypełnia: swe obowiązki wo- 
itec E iga, Koście a K a ir lickiego, króla i ojczyzny, .'odziuów, prze 
"żony ch i podw idnych. Jest jeszcze osoone zawołanie „Notre

Damę Orval . (Orval — stare upactwo Benedyktynów   u nas
odpowiedr kiem byłoby n. p. „Królowa Koi on ̂  Polskiej11).

‘ydza w oddziałach należy róymoc^eśnie do kape'ana 
i skautmrstrza, w >raktyce kapelan kieruje w dziedzinie moral­
nej i religijnej, skautmistrz świecki jest specjalistą, któremu 
podlegają sprawy materjalne, administracja, technika i dowo­
dzenie.

'ederacja dzieb się na prowincje, prowincje na okręgi, 
w n_ih są jednostki. Prov incje, okręg' i ednostki są autonomicz­
n i ' ^  zn. mają prawo wydawania dodatkowych regulaminów na 
swój wewnętrzny uży t.ęk, posiadają niezależność finansową, 
a stopnie wyższe są ouoowiedziaine tylko w zakresie formalno­
ści wydanych nakazów, które zostały scirle wykonane.

*) p oczą tek  patrz Nr, 1 —  3, r. b.



Dyplomy skautmistrzów są ważne na rok, w razie dymisji 
zwraca się je, kandydatów mianu i e władza duchowna.

Organizacja

K ieruj; Federacją Rada Federalna, która się składa: 
a) z kapelanów i komisarzy prowrnci , mianowanych przez Radę 
na 4 lata ;b) z kapelanów i kormsarzy specjalnych mianowanych 
przez paprzednich również na 4 lata. Kapelani i komisarze spec­
jalni są to k. i k. wilcząt, skautów, starszych skautów, skautów 
morskich i sk, „samotnych"; c) z radców Federacji, mianowa­
nych przez poprzednich również na 4 lata — ci mają głos tylko 
doradczy; z urzędu radcanr F. są komendanci okręgów ma­
jących pod sobą nie m n i': niż 6 jednostek.

Raz do roku zbiera się zjazd walny u charakterze wyłącz­
nie doradczym. W skład jego wchodzą: Rada Federalna oraz 
wszyscy kapelani i komisarze okręgów.

W ładzę p.amiaistracyjną sprawuje i Kieruje sprawami ne- 
żącemi i reprezentuje Federację Komitet Wykonawczy, złożo­
ny z kapelana i komisarza Federacji, sekretarza — skarbnika, 
mianowuych przez Radę F, oraz kapelanów i komisarzy specjal­
nych.

Dla organizacji władz prowincji i okręgu charakterystycz- 
nem jest stała współpraca kapelana i komisarza. Prowincje mają 
swe Rady, jako organa dcradcze.

Gromada wilcząt, drużyna skautów i klan starszych skau­
tów tworzą jednostkę skautową (unitę), pełną („unitę comple- 
t e ‘), jeżeli ma wszystkie trzy rodzaje ogniwa, niepełną, gdy 
ktoregoś jej brak.

Zazwyczai skaui mistrzem (kierownikiem) jednostki jest 
di użynowy drużyny skautowej, może też nim być drużynowy 
jednego z dwóch innych ogniw, lub też instruktor nie prowadzą- 
cy bezpośredrio żadnego ogniwa. Rejestruje jednostki Komitet 
Wykonawczy.

Istr/eją jednostki przy zakładach, jak szkoły, instytuty, 
paraf je—do rrch w zasadzie mogą należeć tylko chłopcy z tere­
nu danej instytucji, oraz jednostki „wolne1. Kapelani i skaut- 
mi itrze ogniw twarzą Radę Jednostki. Każda Jednostka powin­
na mieć swoje Koło Przyjaciół z 5—6 osób, ma ono prawo kon- 
tre l’ narsowej, ale w sprawy kierownika technicznego nie może 
wglądać. 'unLcje Koła Przyjaciół w drużynach zakładowych 
może przejąć 1 erownik zakładu.

76
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Niektóre ciekawe przepisy

Ubezpieczenia. Każda jednostka organLacyjna musi być 
ubezpieczona od wypadków i szkód, zarówno od wypadków 
i szkód, którym ulec mogą skauci, jak i których mcgą być mimo­
wolnymi sprawcami. Polisa asekuracyjna jest wydawana co rok 
każdemu skautowi.

Kawiarnie i gospody. Skautom w mundurach nie wolno jest 
wchcdzić do kawiarń i gospód w promieniu 4 km. od >okalu swe 
drużyny, chyba, że się znajdują w towarzystwie skautmisirza lub 
rodziców.

Obozy. Żaden skautmisirz, który nie posiada d-yplomu Gil- 
vellowskiego lub nie odbył obozu jako pomocnik kier u w lika, nie­
ma praw a samodzielnego prowadzenia obozu. Każdej obo*,u| t- 
cej drużynie winien towarzyszyć kapelan lub inny duchowny, 
uproszony w porozumieniu z kapelanem.

Korespondencja. Pr.ma nadesłane nie w drodze służbo­
wej uważa się za niebyłe i nie odpowiada się na me

W zasadzie tylko komisarze prowincyj i osoby specjalnie 
upoważnione mają prawo porozumiewania się bezpośrednio 
z Główną Kwaterą. Mimo to każdy z członków Federacji za wsze 
ma prawo zwrócić się prywatnie do członków Rady Federalnej.

Pochody nocne. W czacie marszów nocnych na przodzie 
kolumny w i n o  Dyć niesione białe światło, na końcu czerwone. 
Obowiązkiem skautów ,est przechodząc w nocy przez osiedla nie 
zakłócać spokoju ludnośc: i uszanować , p.] sen.

Rodzice, ma(ą dostęp do wszelkich sekretariatów, które 
winny przyjąć ich osooiste uwagi z uprzejmością. Sekretariat 
składa z tego sprawozdanie na najbliższem zebraniu danej in­
stytucji

Harcerki! harcerze! — Pamiętajmy, że obowiązkiem na­
szym jest popierać przemysł i handel polski, chrześcijański!
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G ł o s y  prasy.
ZBRODNIA DOKONYW UJE SIĘ NAD HARCERSTWEM!

Harcmistrzom w cztery oczy ."  — List otwarty.

A rtykuł pod tym tytułem  ukazał się w NŚ 46 „H asła P o d ­
wawelskiego". pisma wychodzącego w Krakowie. Zamieszczamy 
go w skróceniu, widząc w nim objaw głębokiego bólu, jaki nur­
tuje w szeregach harcerskich, z powodu przyjętego przez obecne 
władze harcerskie kierunku.

R edakcja .

H arcerstw o było do tychczal najp iękniejszym  związkiem gTupującym 
w swych licznych szeregach dzieci i młodzież czysto polską, a  naw et i 
starszych, w śród k tó rych  m ożna było spo tkać n ierzadko  ludzi już z po­
srebrzonym  włosem i staruszków .

H arcerstw o m iało szczytne hasła, godne w yznań szerokich tysięcy 
m łodzieży obojga, płci, hasła, k tó re  lia icerstw u  nakreślili jego pierw si 
pionierzy i wodzowie, praw dziw i Polacy, ludzie w artościow i i n ieskalane 
jedną  p lam ą dusze: A ndrzej M ałkowski, Olga M ałkowska, S tanisław  Se­
d laczek  (Marian Lwowicz). Tadeusz Strum iłło, H enryk  Glass, Ignacy  Ko- 
zielewski, W ładysław  N ekrasz, Tadeusz m aresz, Olgierd G rzym alowski. 
T adeusz Sopoćko. -Alojzy Paw ełek i cały  ize reg  innych. W edług nich 
H arcerstw a m iało być: chrześcijańskie, apolityczne i czysto polskie!

Tem i to  hasłam i przejęci naw skroś i tem i hasłam i porw ani za ser- 
'•a, w stępow aliśm y ochotnie w szeregi harcerskie.

I było nam  dobrze w  H arcerstw ie, biły  nam  mocno serca młod 
n a  czyn, rw aliśm y się do w alki ze złem i przeszkodam i spoitykanemi na 
naszej haTcerskiej drodze, w iedząc dokąd idziem y i w idząc jasno, jak  
na  dłoni nasz szczy tny  ceł...

C ieszyły się kochające i kochane serca naszych polskich m atek  i czci­
godnych ojców - Polaków , gdy  ich dziecko było w szeregach harcerskich, 
bo te m atk i i ci ojcow ie wiedzieli, że córeczka ich, czy syn niety lko  
uczą się dobrych rzeczy i nabyw ają  zdrow ia i tężyzny  ta k  cielesnej, jak 
duchow ej, ale przedew szystkiem , że w zrasta ją  w czysto  polskiej atm o­
sferze, otoczeni m łodzieżą -tylko polską!!! I  dałbym  sobie głowę ściąć, 
że jeśli H arcerstw o polskie rosło w tysiące członków', czy to  czynnych, 
czy w spółdziałających, to  przedew szystkiem  przez te n  o s ta tn i punkt.

N iestety , na W iec ie  już ta k  jest, że w szystko, co jest dobre, p ięk­
ne i szlacherne, trw a  bardzo k ró tko , albo niedługo i z czasem  przechodzi 
do h istorji, albo zam ienia się, li ty lko  wr podaw aną z u st do u s t legendę.

Oto w H arcerstw ie, coś się zepsuło, a  może dopiero zaczyna się 
psuć... Dzieje się jednak  rzecz, nad  k tó rą  przem ilczeć nie m ożna, bo 
zbyt serce boli. I  k iedy cały  szereg bardzo pow ażnych osobistości w ystąpiło  
z Związku H arcerskiego Polskiego, sk ładając  krzyż, ten  krzyż, k tó ry  
,y rz °z  ty le  może ła t nosili ci b iedni ludzie, praw dziw i harcerze na  swej
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piersi i d la  k tó rych  by ł jedynem  szczęściem, w ystąpili czyniąc to  cicho 
i spokojnie, ja  przem ilczeć bóle nie mogę, n ik t mi serca nie nkoi w  s tra ­
sznym  zawodzie, k tó ry  spo tyka  m nie i th-., ty siące razem  ze m ną m yślą­
cych harcereczek i harcerzyków  pulskichL . A  tern w iększy jes t ten  ból, 
tern w iększy zawód, że spraw cą jego są „ludzie now i" w H arcerstw ie, 
a  nie jego  pionierzy i nasi praw dziw i W odzowie, z k tó rych  ręk i m og li­
byśm y prędzej przy jąć naw et i... zawód!

0  cóż chodzi?
— H arcerstw o polskie pod w odzą now ych harcm istrzów  (i nieharc- 

m ktrzów!!!) zmieniło w  ostatn ich  czasach „kurs".... Znikły owe pierw o­
tn e  hasła, albo zn ik a ją  obecnie, a  w  m iejsce ich „ow i“ harcm istrze 
głoszą nowe.

1 ze w szystkiem  m ogłoby . się już zgodzie nasze starszoharcersids 
sum ienie, jednego ty lk o  znieść? nie może i n ie zniesie! A to , że H ARCER­
STWO ŻYDZIP.JE!!!! Sły.-zycie? H arcerstw o polskie, Związek H arcerstw a 
Polskiego, owe piękne i zasłużone „Z. H. P .“ m a już w  sobie drużyny 
harcersk ie  — żydow skie! Czyż to  nie straszne, że ten  sam krzyż, sym ­
bol w iary , k tó ry  ja  noszę n a  lewej piersi, a  k tó ry  d o tąd  był mi rzeczą 
św iętą, by ł moim życiem i szczęściem mej młodości, ten  sam  krzyż, k tó ­
ry  lśni, po łyska  n a  czystych i niew innych sercach harcerek  naszych, naj 
sym patyczniejszych i najw artościow szych dziew czynek polskich ten  krzyż 
będzie po łyskał n a  p iersiach żydów ek i żydów.

I n a  co to  w szystko powiedzcie mi, W y, k ie ru jący  obecnie H ar­
cerstw em , — harcm istrze w arszaw scy? Poco W y to  czynicie? K to  W am 
za to  płaci, bo jeśli W am  n ik t nie p łaci za prow adzenie H arcerstw a na  
m anow ce żydow skie, to chyba czyniąc coś podobnego „zabezdurno" m a ­
cie n iespełna rozum u?.-.^"

K to  W as harcm istrze w arszaw scy upow ażnił do roz y łan ia  pocz­
tów ek z zaproszeniem  żydów  (skautów  żydow skich!!) n a  harcmistrzow-ski 
k u rs  tegoroczny  w Suw ałkach nad  W igram i?? Mam w iadom ość od  naocz­
nego św iadka, że kom endant tego kursu  harcm istrz K am iński zapraszał 
..poiaz trzeci z kolei" jak iegoś żyda od „szam rów " n a  kura, ty lko, że ów 
żyd jakoś nie p rzy jechał i ty lko  w ydrw ił sobie z pow ażnego Związku 
H arcerstw a Polskiego i jego  wodzów... Jak że  to  okropnie sm utne! — 
Chciałbym  dzisia j się spotkać z owym „harcm istrzem " by  mu spojrzeć 
w  „cztery  oczy" i w ypowiedzieć, w im ieniu tysięcy , co mnie boli w sercu... 
I W y, „harcm istrze w arszaw scy" noszący  kam gatnow e frencze i złote 

fszn u ry  dokoła szyji, W y w ielcy przyjaciele żydów  (a może to  sentym ent 
do m łodych żydów ek — pairdon — S 1,Żydóweczek", od k tó rych  «ię roji 
Sask i Ogród?) m acie czelność wobec tak iego  stanu  swego ducha być 
harcm istrzam i i wodzam i najp iękniejszego kw iatu  polskiej młodzieży, 
k tó ra  skupia  się pod znakiem  białej liiji, sym bolu niew inności i czysto­
ści duszy?....

K ie1 J a  W as nie rozumiem!
Przecież H arcerstw o polskie nie jes t d la  W as w yłącznie — harc­

m istrze K am ińscy— ono je s t przedew szystkiem  d la  polskiej młodzieży!!
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A czy W yście się — panowie — tej młodzieży, w śród k tó re j już są setki 
ludzi na stanow iskach i jednostk i całkiem  pow ażne pytali, czy ona chce,, 
życzy sobie, by szeregi harcersk ie  zaśm iecać żydami.... Spy Laliście się 
polskich harcerek , k tó re  są  naszem i siostram i, czy chcą, czy sol..o ży­
czą, mieć w śród swoich braci żydów? Nie! Bo odpow iedziałyby: NIE:!! 
I  W y to debrze wiecie, dlatego rządzicie się jak  zupełnie na  swoich śmie­
ciach i baw icie się niew iadom o za czyim  przykładem  w dyktatorów '.... 
Jak i, to  wasze ,,parcie do żydów ’1 odniesie sku tek  — zobaczycie sami. 
Albo z H arcerstw a polskiego u tw orzą się dw a zw iązki i „Z. H. P .“ roz­
padnie się na  dw a -wielkie, w rogie-.sobie obozy, albo -zeregi harcerskie 
stopnieją  i ci, najlepsi i najcenniejsi z m łodzieży harcersk iej złożą W am 
po kolei swoje krzyże, byle ty lko  w imię „miłości i pojednania narodów" 
iść za  w szystkim i, — jeno nie z żydami, tą  najw iększą zarazą  polsko­
ści! I  c i-co  odpadną,..choć nie będą harcerzam i w  m undurach, pozostaną 
nazaw sze harcerzam i w duszy, a  W y za to, obecnie k ieru jący  H arcer­
stwem, czy jego obozami i kursam i — harcm istrze w arszaw scy, będzie­
cie harcm istrzam i, będziecie instruk toram i od żydów, od .„hareerzy-sza- 
betgo jów 1. Jak że  to będzie pięknie! Napia-wdę, że w arto  W am  — harc­
m istrze — śnić o tem  i o to  walczyć!

N a każdym  kroku  i w każdej chwili walić m łotem  o kow adło i kift? 
„przyszłość’1 tak ie j R zeczypospolitej harcerskiej!!I

Nie należę do żadnej p a rtji politycznej, nie noszę w duszy żad­
nych przekonań party jnych  i dzisiejszym  moim skrom nym  listem nie 
chciałem  bynajm niej W as — narcm istrze atakow 'ać — chciałem tylko 
powńedzieć głośno (nie na  licho) Wam i społeczeństw u polskiem u p raw ­
dę (!’), by  patrząc na  W asze ozen w n e  lilje na rękaw ach, czerw one pod­
k ładk i pod krzyżam i, złote sznury, wiedziało z kim  ma do czynienia.

Bo poco kłam ać, poco tuszow ać niecne spraw y (praw da druhu in­
struk to rze  K am iński??!), k iedy  harcerz powinien być o tw artym  i prawdo- 
mównym! A wasze serca  wobec punk tu  pierw szego harcerskiego praw a: 
.H arcerz ' -służy Bogu i Ojczyźnie??-?11.

I oto, H arcerstw o polskie lada chw ila p rzestanie być pięknym  
zw iązkiem  i zblednie jego blask w oczach społeczeństwa...

Pomyślcie!.... T o w szystko, tę  s traszn ą  zbrodnię skalan ia  Związku 
H arcerstw a Polskiego (jedynego zakątka , gdzie dotąd  nie było w Polsce 
żydówd) i zran ien ia  ty lu  harcersk ich  dobrych serc i pozbawdenia cudnej 
k ra iny  ty lu  m łodych duchów  — dokonacie W y, harcm istrze w arszaw scy, 
k ie ru jący  dziś H arcerstw em , "o m iast p iąć się ku  szczytom  i ku  szczy­
tom  wieść m łode Soróą, brodzicie z rozkoszą po brudnem  błocie żydow ­
skich zaułków'....

K rzyknę głośno, niech mnie usłyszy dzisślcała Polska i Oi z H ar­
cerstw a, k tórych  serce, jako  moje zranione:

— Zbrodnia dokonywuje się nad Harcerstwem!...
JACEK ORLIK.
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R o z m a i t o ś c i .
D ziesięcioro przykazań dzieci japońskich.

W szkołach japońskich rozpow szechnione es* wielce tańce i m ar­
sze rytm iczne dzieci w ta k t m elodji pieśni, k tó rych  treść  bądź to  przypo 
m ina dziatw ie c z y n y  bohaterów  narodow ych, bądź zaznajam ia ją  z k ra  
jem ojczystym , bądź wreszcio w paja w serca dziatw y regu ły  życia.

Jeden, naprzykład , z tych  mai gzów śpiewanych opisuje podróż z To- 
kjo do Szim onoseki, zaznajam iając m aszerującą w ta k t tej pieśni m ło­
dzież japońską z geografją Japon ji. Inny  znów, bardzo często śpiew any 
w szkołach japońskich, tyczy  się zasad  etyki, a poniew aż sk łada się z dzie­
sięcin zw rotek, m ożna go więc nazw ać dziesięciorgiem  przykazań  dzieci 
japoń kich, brzm i zaś, jak  następuje:

1. Mocną podstaw ą cnót wszelkich jest w ierność dla cesarza; w zno­
szenie s*ę z czcią ku  łasce naszego w ładcy i służenie ojczyźnie z oddaniem  
się zupełnem.

2. Ma'sz służyćj rodzicom  troskliw ością najw iększą, pamiętając- o .cli 
m iłości i w ierności tobie.

3. B racia i siostry  m ają się naw zajem  kochać, jako członkowie 
jednej iodzin!ą w zgodzie i pokoju.

4. K ażdy pow inien pom agaćwdrugiem u w czynach dobrych i zw al­
czać w nim czyny złe, bez w zględu na to, :m y  to jes t przyjaciel, czy też 
obcy.

5. T rzym ać Się zdała ode złego, to początek m ądrości, ostrzegajcie 
się więc przed złem nawzajem .

6. Przez badanie przeszłości k ra ju  nczy m y się rozum ieć teraźn ie j­
szość, w yrabiaj więc rjzu m  swój i w ychow anie moralne.

7. Sm utnym  i uciśnionym  okazuj współczucie i pom agaj im w edług 
sił swoich.

8. ^Choroba wchodzi przez u sta  do o itia j bądź więc ostrożny  przy 
jedzeniu i piciu.

9. Zawsze zachow aj godność w łasną i szlachetną dumę, bez w zglę­
du na  to, jak ie  zajm ujesz stanow isko w społeczeństwie.

10. D la honoru rodu swego i ojczyzny' troskliw ie i wiernie trzym aj 
się przepisową pozostaw ionych przez przodków .

Z rozum .ałe£jest, że pokolenia w ychow ane w tym  duchu nie łatwo 
dadzą się znieprawdó, tchoć cyw ilizacja zachodnia zaszczepia im ty le  jadu 
dem agogji.

L ekarsk ie  spraw ozdanie z Lourd za rok 1930.
W  ubiegłym  roku  odwiedziło Lourd 988 lekarzy' .W tym  roku w y­

staw iono 92 św iadectw a uzdrow ień, częściowo za rok  1929, częściowo za 
ubiegły. U zdrowienia bowiem, k tó re  nasi wolnom yśliciele lekką ręką  okre­
ślają., jako rzecz d la  n ich zupełniej jasną, jako  ogłupianie „m aluczkich11, 
badają  uczeni w ierzący i niew ierzący bardzo skrupulatn ie . Stow arzyszenie 
lekarskie M atki B oskiej L ourdzkiej liczy 1250 członków, w śród k tó iyc li 
znajdują się profesorowde uniw ersytetów  i św iatow ej sław y lekarze 20 
narodów .
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Kronikę, harcerska.
Ustąpienie Naczelnego Kapelana. D ow iadujem y się, że do tychcza­

sowy N aczelny K apelan  Z. H. P., ks. Józel Sobczyński, harcm istrz, ustąpił 
nie z w łasnej w oli ze stanow iska K apelana N aczelnego. Odejściu ks. T 
Scbczyńskiegc t-o,varzyszy w ielki żal tych  w szystk ich  h arcerek  i harcerzy, 
k tó rzy  widzieli Jeg o  ofiarną i konsekw entną pracę nad  podniesieniem  k a ­
tolickiego poziom u harcersitwa.. Z iarna rzucone przez N iego nie przepadły, 
gdyż tra fiły  n a  żyzną glebę i w ydadzą stok ro tn y  plon.

N astępcą  ks J . Sobczyńskiego został ks. harcm istrz Luzar. Nowemu 
N aczelnem u K apelanow i życzym y, aby  um iał u trw alić i rozw inąć to, co 
rozpoczął jego poprzednik

„Żadnych zmian w  terenie" — pisał w  m arcow ym  „H arcm istrzu" 
druh A. O lbrom ski w  swej pierw szej ^G aw ędzie N aczelnika". Dziś, gdy 
przeszło pół /oku  od tej chwili m inęło, „ teren" przedstaw ia się następująco:

Główna Kwatera Z w o l n i e n i a M i a n o w a n i a

Naczelnik G . K. dh. St. Sedlaczek dh. A. Olbromski
Sekretarz G. K. dh. B. Podhorski „ E. Sikorki
W ydział Organ. p.o. dh. J.W. Kowalski „ W . Ludwig
W ydział Osobowy dh. A, Wronowski ,» W. Pędkowski
Kształcenie starszyzny dh. A. Wronowski „ W. Sosnowski
W ydz. Starsz. Harc. p o . dh. W. Martini „ T. Piskorski
Wydz. Zagraniczny dh. O. Grzymałowski „ I. W ołkowicz
Szef K ancelarji NZHP. „ E. Ryszkowski Dyrektor Biura NZHP.

dh. I. W ołkowicz
Ref. Skarbowy GKM. „ płk. Zagłoba-Zygler dh. M. Koczyk
Dział Skarbowy NZHP. dhna E. Strzyżewska dh. Cz. Gryglewicz
Ref. Chor. Białost. J. Ryszkowska dh. E. Sikorski
W ydział Propagandy dh. K. Czereyski „ M. W ęgrzecki
Przew. Kom. Dyscypl. „ E. Ryszkowski ,, K. Gorzkowski
Ref. Obozów K.O.P, ” J. Zawadzki „ E. Sikorski

G dy poza tem  uw zględnim y zm iany w K om isji D yscyplinarnej, 
utw orzenie re fe ra tu  p racy  społecznej z dłrem E. O lb.om skim , zam ianow a­
n ia  szeregu now ych w izytatorów  G. K. M., oraz zm innj w Z. O. n a  ca­
łym praw ie obszarze R zeczypospolitej, z szeregiem  ludzi nowych, har- 
i erstw u maic. znanych, a  pom 'nięoiem nazw isk dla Związku zpsłuzonych- 
będziem y mieli p lastyczny  obraz „ terenu" w chwili dzisiejszej.

\Vięc, czy napraw dę „żadnych zm ian w teren ie" dhu N aczelniku? 
Smutne konsekwencje. W  poprzednim  zeszycie „S trażn icy" zamie 

ściliśm y nl ,ta :kę, o złożeniu hołdu organizatorow i pow stan ia  ŚląukKgo, 
senatorow i W. K orfantem u, przez drużynę harcerską  z gim nazjum  księży 
Mawanów n a  B ielanach, ,od Warszawką. Obecnie dow iadujem y się, iż 
d rużyna ta, n a  sku tek  polecenia w ładz, została rozw iązana

Degradacja netmana. D oniesiono nam  ze Skarżyska, iż tam tejsza  d ru ­
żyna im ienia S tefana C zarnieckiego, zw róciła się do Głównej K w atery  Z. 
H. P . z prośbą o zezwolenie na  zmianę dotychczasow ego pai rona drużyny, 
na  m arszałka Józefa  P iłsudskiego, gdyż zm iana ta  umożliwi jej o trzym y­
w anie zasiłków7 pieniężnych od w ładz i in s ty tucy j państw ow ych.
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Wśród wydawnictw.
Przegląay i pokazy harcerskie. Musztra harcerska. W edług A ndrze­

ja  M, Ilkowskiego i i. mych Spracow ał Stanisław Sedlaczek. Str. 103. N a­
k ład  K sięgarn i Sw. W ojciecha. W arszaw a — 1931. Bibijoiteczki harcersk iej 
tom ik 5-ty.

A utor, druh S tanisław  Sedlaczek, ta k  w yjątkow e w organizacji i w 
iiteiaturzH harcersk iej zajm uje m iejsce, że gdy b ierzem y nową. jego  książ­
kę .10 ręki, to  zgćry  prześw iadczeni jesteśm y, że jest to  ow, r> bardzo 
sum iennej p racy  i w ielkiego um iłow ania ruchu harcerskiego Nie zaw ie­
dliśm y się i teraz. „P rzeg lądy  i pokazy  harcersk ie" — zaopatrzone 60-ciu 
rysunkam i w tekście  — l t a w | się tlużą pom ocą w p racy  drużyn  i K o­
m end Chorągwi. A u to r zebrał w skazów ki S k au ta  N aczelnego R. Baden- 
Powella, pom ysły ś. p. A. M ałkowskiego, pom ysły rozm aitych harcm istrzów  
angielskich, opracow ania „Sztabu N aczelnika H arcerstw a w K ijow ie", 
uzupełnił w łasuem i n o ta tkam i i spostrzeżeniam i — i d a ł nam  rzecz 
obejm ującą pew ną całość, doskonale ^harm onizow ana. i tohnącą tę tnem  
życ:„ Znajdziem y w książce inform acje, ja k  organizow ać przeglądy, od 
w iełkiegi p rzeg lądu  poczynając, aż  do ta k  szczegółowych wskazór -'ek, 
ja k  praw idłow o należy podnosić sz tandar; znajdziem y cenne p rzykłady  
pokazów , rad y  eo do urządzen ia  pom ysłow ych popisów, a  wreszcie „szy­
k i d rużyny  h arcersk ie j11, m usztrę sam ary tan , pionierów , sygnalistów  i 
m usztrę laską, oraz uw agi o iorm ach zew nętrznych. A utor nie narzuca 
jednak  niczego, podaje pom ysły i naw ołuje do inicjatyw y i pom ysłow o­
ści sam ych drużyn.

W  dobie coraz w iększego m ałpow ania w ojska w naszern harcerstw ie, 
— bezm vślneeo nrzennsiwnic i

E r r a t a .

W  „Kronice harcerskiej", na str. 102, w rubryce ..Zwolnie­

nia". skutkiem przesunięcia w iersza, w kradł się nast. b łąd:

Dział Skarbowy N.Z.H.P.

Ref. Chor. B łost. 
W ydział Propagandy 

Przew. Kom. Dysc.
Ref. Obozów K.O.P.

je s t

E. Strzyżewska

J. Ryszkowska 

K. Czereyski 
E. Ryszkowski 
1 ZawadzLi

winno być:
E. Strzyżewska 
i J. Ryszkowski

K. Czereyski
E. Ryszkowski

J. Z aw odzk’
1. Kowalski

co niniejszem prostujemy.
REDAKCJA.
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Kronika harcerska.
I stąpienie Naczelnego Kapelana. D ow iadujem y się, że do tychcza­

sow y N aczelny K apelan  Z. H. P., ks. Józef Sobczyński, harcm istrz ustąpił 
nie z w łasnej woli ze stanow iska K apelana N aczelnego Odejściu ks. J 
Sobczyńskiego tow arzyszy  w ielki żal tych  w szystkich harcerek  i harcerzy, 
k tó rzy  w idzieli Jeg o  ofiarną i konsekw entną pracę n M  podniesieniem  k a ­
tolickiego poziom u harcerstw a. Z iarna rzucone przez N iego nie przepadły, 
gdyż tra fiły  n a  żyzną glebę i w ydadzą stok ro tny  pion.

N astępcą ks. J . Sobczyńskiego został ks. harcm istrz Luzar. Nowem u 
Naczelnem u K apelanow i życzym y, aby  um iał u trw alić i rozw inąć to , co 
rozpoczął jego poprzednik.

„Żadnych zmian w terenie" — pisał w  m arcow ym  „H arcm istrzu11 
druh A. Olbrom ski w  swej pierw szej „G awędzie N aczeln ika '1. Dziś, gdy 
przeszła pół roku  od tej chwili minęło, „ teren1* p rzedstaw ia się następująco:

1 0 2

Główna K watera Z w o l n i e n i a M i a n o w a n i a

Naczelnik G. K. dh. St. Sedlaczek dh. A. Olbromski
Sekretarz G. K, dh. B. Podhorski „ E. Sikorki
W ydział Organ. p.o. dh. J.W. Kowalski „ W. Ludwig
W ydział Osobowy dh. A, Wronowski „ W. Pędkow ski
K ształcenie starszyzny dh. A. Wronowski „ W. Sosnowski
W ydz. Starsz. Harc. - p o. dh. W, Martini „ T. Piskorski
Wydz. Zagraniczny dh. O. Grzymałowski „ 1. W ołkowicz
Szef K ancelarji NZHP. E. Ryszko wski Dyrektor Biura NZHP.

dh. 1. W ołkowicz
Ref. Skarbowy GKM. płk. Zagłoba-Zygler dh. M. Koczyk
Dział Skarbowy NZHP. dhna E. Strzyżewska dh. Cz. Gryglewicz
Ref. Chor. Białost. J. Ryszkowska dh. E. Sikorski
W ydział Propagandy dh. K. Czereyski „ M. W ęgrzecki
Przew. Kom, Dyscypl. „ E. Ryazkowski „ K. Gorzkowski
Ref. Obozów K.O.P. ” J. Zawadzki „ E. Sikorski

G dy poza tem  uw zględnim y zm iany w K om isji D yscyplinarnej, 
ul worzenie r eferatu  p racy  społecznej z dhem E. Olbromskim, zam ianow a­
n ia  szeregu now ych w izytatorów  G. K. M., oraz zm iany w Z. O. n a  ca­
łym praw ic obszarze R zeczypospolitej, z szeregiem  ludzi now ych, h a r­
cerstw u mało znanych, a  pom inięciem  nazw isk d la Związku zasłu żo n y ch -- 
będziem y mieli plastyczny obraz „ terenu11 w  chwili dzisiejszej.

v\Tięc, czy napraw dę „żadnych zm ian w teren ie11 dhu N aczelniku? 
Smutne konsekwencje. W  poprzednim  zeszycie „S trażn icy11 zamie 

ściliśm y no ta tkę , o złożeniu hołdu organizatorow i pow stan ia  Śląskiego 
senatorow i W. K orfantem u, przez drużynę h arcerską  z gim nazjum  księży 
M arjanów n a  Bielanach, poci W arszaw ą. Obecnie dow iadujem y się, 
d rużyna ta , n a  sku tek  polecenia w ładz, została  rozw iązana.

Degradacja hetmana. D oniesiono nam  ze Skarżyska, iż tam tejsza  d ru ­
żyna im ienia S tefana C zarnieckiego, zw róciła się do Głównej K w atery  Z.
H. P. z prośbą o zezwolenie n a  zmianę dotychczasow ego pa trona  drużyny, 
na  m arszałka  Józefa  P iłsudskiego, gdyż zm iana ta  umożliwi je j o trzym y­
wanie zasiłków  pieniężnych od władz i in s ty tucy j państw ow ych.
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Wśród wydawnictw.
Przeglądy i pokazy harcerskie. Musztra harcerska. W eilu  g A ndrze­

ja  M ałkowskiego i i n n j J i  opracow ał Stanisław Serd&ezek. Str. 103. N a­
kład K sięgarni Sw. W ojciecha. W arszaw a — 1931. Bibljoiteczki harcersk iej 
tom ik 5-ty.

A utor, druh S tan ijław  Sedlaezek, ta k  w yjątkow e w organizacji i w 
literatu rze harcersk iej zajm uje miejsce, że gdy  bierzem y now ą jego  książ­
ką do ręki, to  zg ó l'/ prześw iadczeni jesteśm y, że jest to  owoc bardz-o 
sumiennej p racy  i wielkii go um iłow ania ruchu harcerskiego. Nie zaw ie­
dliśm y się i te ra-.- -„Przeglądy i pokazy harcersk ie11 — zaopatrzone 60-ciu 
rysunkam i w tekście —  staną  się dużą  pom ocą .v tp racy  drużyn i K o­
mend Chorągwi. A u to r ..ubrał w skazów ki S kau ta  N aczelnego R. Baden- 
Pow ella, pom ysły ś. p. A. M ałkowskiego, pom ysły rozm aitych harcm istrzów  
angielskich, opracow ania „Sztabu N aczelnika H arcerstw a w K ijow ie11, 
uzupełnił w łasnem i no ta tkam i i spostrzeżeniam i — S d a ł nam  rzecz 
obejm ującą pew ną całość, doskonale sharm onizow aną i tchnącą tętnem  
życia. Znajdziem y w książce inform acje, jak  organizow ać przeglądy, od 
w ielkiego przeglądu poczynając, aż  do ta k  szczegółow ych w skazówek, 
jak  praw idłow o należy podnosić sz tandar; znajdziem y cenne przykłady 
pokazów , rady  oo do urządzenia pom ysłow ych popisów, a  w reszcie „szy­
ki d rużyny  harcersk ie j1’, m usztrę sam ary tan , pionierów, sygnalistów  i 
m usztrę Jaską, oraz uw agi o form ach zew nętrznych. A u to r nie narzuca 
jednak  niczego, podaje pom ysły i naw ołuje do in icjatyw y i pom ysłow o­
ści sam ych drużyn.

W dobie coraz w iększego m ałpow ania w ojska w naszem  harcerstw ie, 
— bezm yślnego przenoszenia form i technik i w ojskow ej n a  te ren  zastę­
pów i drużyn  harcerskich , k siążka  druha St. Sedlaczka stanow i ożyw czy 
p rąd  m etod i ćwiczeń praw dziw ie harcerskich . W.

Harcerze w bojach w latach 1914 — 1921. Tom I, str. A6, tom  II, 
s,tr. 504. O pracował Inż. W ł a d y s ł a w  N e  k r  a s  z. W yd. G łówna K się­
garn ia  W ojskow a, W arszaw a, 1930—1931.

T rudno  pisać recenzję książki, k tó ra  cała, od pierw szej do siedem ­
set trzydziestej stron icy  -włącznie, jes t pomnikiem patrjo tyzm u i bohater­
stw a harcerek  harcerzy , żyjących, w alczących i um ierających z j'edną 
m yślą: służby Bogu i Ojczyźnie. G dy przerzucałem  k a rty  te j prześlicznej 
książki, m usiałem  chwilami przeryw ać czytanie, ho oczy przysłaniała 
m gła g łębokiego w zruszenia. To n iety lko w spom nienia idą ku  czy te ln i­
kowi, to  również płynie głos tych , co paclli w  boju  i brudzie, i nam, ży­
wym, p rzekazu ją swój testam ent, n iby  rozkaz ostatn i —- bądźcie wierni 
Polsce, jako m yśm y Je j w ierni byli, do ostatn iej kropli krwi...

L egjony Piłsudskiego.... L egjony W m hodnij... Obrona Lwowa.... Roz­
brajan ie  Niemców i Aust.rjaków.... W alki w  W ielkopolsce... N a Rusi... 
R ok  1920... Zw ycięska w ojna z bolszewikami... To w szystko w ielkie słu­
p y  przy  drodze w iodącej do Niepodległości. A  n a  te j drodze tysiące ofiar­
nych sere harcerskich , czyny bohaterskich  dziew cząt i chłopiąt polskich, 
rzędy  cichych m ogiłek, często bezim iennych, na  bezdrożach w ojny rzu ­
conych....

Jakżeż  tu  o tem  pisać.... ^ recenzję11? Miałbym uczucie, że d o ty ­
kam  czarnem  nieudolnem  mojern piórem  bieli n ieskalanej przepięknych 
czynów naszych sióstr i hrąęi,
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K siążką trzeba  przeczytać i w czuć się w nią, przezyć. T a  k siążka 
mówi o n igdy  niem ilknącej praw dzie życia .rycersk iego ,., o w iel­
k iej m isji dziejowej; jak a  N arodow i P is k ie m u  przypadła w rbronie 
św iata  chrześcijańskiego przed zalewem sił ciem nych, szatańskich, znaj­
du jących  swój wspó. 'zesny w yraz w ciągle' grożącem  bołszewiekiem  
barbarzyństw ie.

D ziw nym  trafem , au to r Lśią.żk i był n.oim pierwszym  kom endantem  
i do harcerstw a  mnie w Kijow ie w 1915 roku  przyjm ow ał. L osy nasze 
o d tąd  łączy ły  się w różnych chw ilach życia, często bardzo  trudnych, 
w ym agających w ielkiej w iary  w ideały  harcerskie, by  -skutecznie oprzeć 
się tryum fującem u dookoła złu. P od  rozkazam i d ruha W ładysław a Ne- 
k rasza  pozostaw ałem  przez długie la ta  z a ró w n o . w służbie harcersk iej, 
jak  i w ojskow ej. I  d latego, rozumiem lepioy może, niż inni; że _ taką 
książkę m ógł napisać ty lko  tak i harcerz, p raco^u ty  i waleczny, organizator 
harcerstw a  n a  K usi w dobie carsk i j niewól i, oo iońca Lwow a dw ukro t­
nie ciężko ranny , kaw aler K rzyża  Virtu,ti Militari i K rzyża W aiecznycii. 
W  książce nic o .so b ie , przez harcerską  skrom ność,, nie pisze. Niechże 
więc z te j n o ta tk i harcerstw o się dowre, jaKim jes t au to r te j książki.

T rzeba w ytknąć  i niedociągnięcia w pracy au to ra . A  więo, r a  ok ład ­
ce liarcerz z karabinem  klęczy v n iepraw idłow ej pozycji- w tekście  nie­
k tó re  nazw iska i im iona są nieścisłe, nieściśle rów nież scharak teryzow a­
no stosunek harcerstw a do innych organizacyj etc... le w szystk ie te  
b rak i bledną wobec ogrom u i dużej h is torycznej wmrtości książki. A utor 
prosi o nadsy łan ie  uw ag i sprostow ań, by  drugie w ydanie t m ogło być. 
pełniejsze, łub też by m ożna było w-vdać ew entualne uzupełnienie.

Chudy Wilk.

OD  R E D A K C J I .

N iniejszy zeszyt „S trażnicy  H arcerskiej-1 ukuzuji się z uużem opóź- 
. niem em, spow odowanem  w zględam i od R edakcji niezależnemi. Za zwiokę 
tę  serdecznie C zytelników  naszych  p .zepraszam y, i prosim y o wyrozum ia- 
ość, gdyż w arunki, w  jakich prow adzim y pracę, są niezw ykle trudne.

W  zeszycie, k tó ry  obecnie w ydajem y, nie znajdą, C zytelnicy zapo 
: w iedzianej przez nas reakcji n a  represy jne posunięcia w stosunku do „S tra ­

żnicy11 obecnego N aczelnika Głównej Kw-atery dh. A. Olbronisidego. _bo- 
viem sp raw a ta  znalazła  się w  Sądzie h arcersk im , i zmuszeni jesteśm y 

odczenać jego  w yroku; w praw dzie Sądy H arcerskie w yioku^ą powoli, n ie­
m niej m am i nadzieję, że niedługo będziem y mogli podzielić się z C zytel­
nikam i w ieścią o uchyleniu przez Sąd zarządzeń dh- Olbromskiego.

W obec nadchodzącego Nowego, 1032 Roiai, spieszym y złożył^, w szyst­
kim Czytelnikom , w spółpracow nikom  i przyjaciołom  życzenia serdeczne, 
ab j  R ok  N ow y przyniósł Im błogosław ieństw o Boże i pom yślność w szelką.

u D A D M I N I S T R A C  J I.

C ena niniejszego, zw iększonego zeszytu w ynos. zł. 1.— . P renum era­
torom , k tó rzy  opłacili całkowitą, p renum eratę za rok  1931, -  zaliczam y
kw otę zł. 2.— na abonam ent pism a w  roku  następnym .

Numer n as tęp n y ,, styczniow y „S trażn icy  H arcersk iej11̂  ukaże się 
w krótce.

p e ^ ąk to r  pdpowjedzlalny  W iesław Krakowiecki. — Druk. > Le c h", Warszawa,  Koszykową 33.



C z y  w ' e c i e  j u ż
że d-h HENRYK GLASS, członek N.R.H., 
opracował opowieść p am ię tn ik a rsk ą .

N A S Z L A K U  
c h u p e g c T w i l k a
(Z PODZIEMI KU POLSCE)

składającą się z trzech części;
I. W t a j n i k a c h  k o n s p i r a c j i .

II. W ś r ó d  d z i e j o w e j  z a w i e r u c h y .
III. W służbie wolnej Rzeczypospolitej.

Przedm owę do tej książki napisał druk GENERAŁ JOZEF 
HALLER. Całość liczyć będzie około 300 stronic druku, pisana jak 
powieść, opiera się na prawdziwych zdarzeniach z czasu wojny 
i pokoju i podaje kilkaset nazwisk harcerzy i harcerek. Może 
i Twoje nazwisko jest tam  wymienione?

Pełna przygód i humoru, książka ta da barwny obraz wiernej 
służby Idei licznych zastępów polskiej młodzieży.

Na końcu książki znajdziecie zbiór mało znanych dokumentów.

C z y  c h c e c i e  p r z y c z y n i ć  s i ę  do szybkiego  
w ydrukow ania tej n iezm iern ie  c i e k a w e j  książki?

Sądzimy, że tak. Napiszcie więc Z A R A Z  kartę pocztow ą do 
Redakcji „Strażnicy H arcerskiej” , deklarując gotowość nabycia książki 
i podając: 1) swoje nazwisko i imię, 2) dokładny adres.

Żadnych w płat zgóry uskuteczniać nie trzeba. Książkę otrzy­
macie przez zaliczenie, gdy tylko się ukażę z druku. Deklaracje, 
o które teraz do Was się zwracamy, potrzebne są dla ustalenia 
wysokości nakładu z firmą wydawniczą, która druku książki się 
podjęła. Cena książki, według prowizorycznych obliczeń, nie po­
winna przekraczać zł. 5 .— za egzemplarz.

9  I
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